
Rok xxxm. Wb Lwowie, poniedziałek dnia 29 styuznia 1990 r. Nr. 29.
Przedpłata wynosi we Lw ow ie -

tW znie  36 konni. półrocznd 18 km- kw artalnie 
9 kor. -  miesięcznic 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca 'sio 40 halerzy miesięcznie.

L przesyłka pocztowa w państwie aiislrjarkiem  rtwznio 
rocznie 48 kor.' -  półrocznie 24 kor. -■ kwartalnie 
12 kor. miesięcznie 4  kor.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Mieuu.ec rocznie 
50 m arek kw artalnie 12 m arek 50 fonfgów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarki rocznie 80 
franków kw artalnie 20 franków.

B i u r o  R e d a k c j i  „Dzienika Polskiego ': plac Mnrjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m er  „ D z ie n n ik a ”  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  IO h a le r z y .

fi głoszenia przyjmują we Lw ow ie:

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

H i i m  i A d m i n i s t r a c j i  . D z i f n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  plac 
Vl.arj.icki I. ti i 7 i B i u r u  d z i e n n i k ó w  Ludwika 

_ P l o h n s  ulica Karola Ludwika 1. i*
V>t W iedniu: p]i. Haaseustein A Vogle]'. (Otto 5®*a«V 

-VI. Dukes. i |  Schalek. A. <jppelik's NaOb.. Rudolf 
Moosse i J. D anneberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za o n łjŁ  20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem  (petit).

Doniesienia o ś lu b ach . zaręczynach i inne prywatne 
kiuumiikjty po kronice za jeden wiersz 1 korona.

Prvw.itne korespondencje 24 i nekrologja 40  halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomietzkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R ek la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
60 h a le r z y  od  w ie r s z a .

Bezrobocie w kopalniach węgla.
LWÓW 29 .styczniu.

Przeszło s z e ś ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y  r o b o ­
t n i k ó w  na SzląsKu. M oraw ach i w Czechach 
odm ów iło  już  p racy  w kopaln iach  węgla. Bezro­
bocie zrazu n ieznaczne, czysto lokalne, p rzy ­
brało  dzisiaj za trw aża jące  rozm iary : najw iększe 
kopalnie Czech. M oraw y i Szląska są tylko czę­
ściow o w ru ch u . B rak  węgla czuć się daje, 
a  coraz w iększy groźnie się zapow iada . Podczas 
gdy  rząd  zgodził się n a  g łów ne żądan ia ro b o tn i­
k ó w , przedłożone w d o b ry  sposób , bez groźby — 
in n i właściciele kopalń  s taw ia ją  w spólnie opó r 
w obec bezrobocia. P a ra liżu ją  n aw e t akc ję rząd u , 
bo  na zw ołaną przez rriego konferencję  ugodow ą 
ch lebodaw ców  i rob o tn ik o w  nie przybyli, m o ty ­
w u jąc  krok sw ój tern. iż z robo tn ikam i, k tórzy  
p raco w ać  p rzestali, pak tow ać i godzić się nie 
•hcą. T ym i w łaścicielam i są g łów nie p. G utrnan, 

».tóry dzięki bogactw om , osiągniętym  z kopalń  
w ęgla, sp o k rew n d  się z pierw szym i rodam i A n- 
glji, w ydając  córkę sw ą za księcia. F itz-Jam es, 
dalej b r. R otsch ild , h r. W ilczek, h r. Ł arisch  i ko­
lej P ó łnocne .

Zagłębie ostraw sko-karw  ińskie było jednen i 
z p ierw szych, k tó re  rozpoczęło ten  ruch . Nie 
działała tu  w cale początkow o p a r tja  soc ja lno -de- 
m okratyczna , czego najlepszym  dow odem  jest to. 
\ P a r t ja  ta  w p ierw szej chw ili op iera ła  się bez­
robociu  i dop iero  później uległa tem u  p rądow i 
1 z n ‘m ' Chcąc te raz  ju ż  ukuć z n ie­
go d a . siebie k ap ita ł f tow odem  bezrobocia było 
nieszkodliw e zresztą za rządzen ie k ie row n ika dw óch  
s^yboch^ kopalń  w itk o w ick ich : .K aro liny*  i „S a­
lo m o n a* , m a jące  n a  celu przełożenie godziny z ja­
zdu z szóstej n a  ó sm ą w ieczorem . Lecz w ydane 
bezpośrednio p o  N ow ym  R oku , w chw ili, kiedy 

um ysły  robo tn ików  rozgorączkow ane były nadzie ją  
zaprow adzen ia  ośm iogodzinnej p racy , było iskrą, 
n iebaczn ie rzuconą do  sk ładu  p rochu . R ozpo ­
rządzen iu  tem u  robo tn icy  n ie chcieli się poddać 
i to  było pierw szym  ob jaw em  groźnego, ruchu . 
W łaściciele kopalń  chcąc ru ch  ten  uprzedzić i 
t łu m ić  go w  zarodku , przyznali robo tn ikom  zn a­
czne ulgi, a m ianow icie podw yższenie o 5 prc. 
p łacy , ep a ł bezp ła tny , a n ad to  używ anie bez­
p ła tn e  św ia tła  pod ziem ią. Ulgi ło podw yższa­
ły dochody  robo tn ików  o HO zł. rocznie.

U stępstw a te jednak  dane cokolw iek za 
poź.iio, bo  w chwili, gdy bezrobocie zaczęło się 
ju ż  rozszerzać w O staw ie, w yw o/ały w ręcz p rze­
ciw ny sk u te k ; było to  raczej do lan ie oliw y do 
ognia, gdyż u tw ierdziło  rob o tn ik ó w  w  przeko­
nan iu  że osłab iony  i w  chwili obecnej w w y­
sokim  stopn iu  od niego zależny właściciel, będzie 

, m usiał zgodzić się n a  w szystkie postaw ione  przez 
robo tn ików  w arunk i! P osypały  się więc te  w a­
ru n k i:  ośm iogodzinny dzień p racy , m in im alny  
zarobek  4 korony, bezp ła tne  m ieszkania , w y­
łączny za iząd . kasą  b rac k ą  i wiełe innych, bo 
rozstrzeleni robo tn icy  do te j chw ili m e postaw ili 
wszędzie ściśle określonych w arunków , co wikła 
i u tru d n ia  położenie.. Jeżeli się zw aży, że 
przecię tny , dzienny zarobek  ro b o tn ik a  wynosi 
1 korony, a w ydatność  10 m etrycznych  ce n tn a ­

rów , to  dzienny uby tek  w produkcji w zagłębiu 
ostraw pko karw ińsk iem  tylko, w k tórem  b as tu jc  
1ÓO00 robo tn ików , w ynosi 150000 ,-entnarów , a 
uby tek  w zaboku  robo tn ika 4 5 .000  ko ron  dzien­
nie. O lbrzym ie te  cyfry dosta teczn ie ob jaśn ia ją , 
jak ie  s tra ty  ponosi państw o , zm uszone sp ro w a ­
dzać ta k ą  ilość opalu  z zagranicy i ja kii o lbrzy­
m ie s tra ty  ponoszą właściciele.

Być może. że pośredn ic tw o  rządu , m im o 
opo ru  w łaścicieli kopalń , zdoła zażegnać b as tó w - 
kę, tem bardzie j, iż sku tk i stre jku  sta ją  się coraz 
dotkliw sze. F ab ryk i dia b rak u  węgla za stan aw ia ją  
ruch , kolejom  grozi także b rak , w P rad ze  dla 
b rak u  opalu  zam yka ją  szkoły itd . Jeżeli bez ro ­
bocie, ja k  n a  to  się  zanosi, rozszerzy się i na 
rew iry  p rusk ie , to  b rak  w ęgla odbić się m oże i 
n a  naszern m ieście, b o  m oże b ia k n ą ć  węgla do 
w y tw arzan ia  gazu i elektryczności. Możemy wiec 
być pozbaw ień! , ośw ietlenia Razowego i ru ch u  
tra m w a ju  elektyeznego.

R obo tn icy  d o b rą  obrali chw ilę. w k tó re j 
węgiel po trzebniejszym  je st niż kiedykolw iek 
jako żywioł ognia, bez k tórego  nigdy, ale zw h -
szcza w zimie obejść sic niepodobna. Brakiem 
ognia dopiec mogą oni nielada znienawidzone­
mu i potępionemu przez nich .poleczeństw u.

W ęgiel nietylko jak o  opał trzym a za gardło  
społeczeństw o, n ad a je  on bow iem  ruch  w p o ­
koju  i w ojnie, n a  lądzie i na m orzu i stw arza 
ośw ietlenie, bez k tórego  zapanow ałby  p rze raża­
ją cy  w śród  ciem ności zastó j.

O becne bezrobocie daje też przedsm ak  do­
niosłości. ja k ą b y  m iał węgiel podczas wielkiej, 
europejsk ie j w ojny i ja k ą . przed w alką, b rak  
jego  byłby klęską. Na m orzu s ta ł on  się 
lak dalece n iezbędnym , że z wszelkiem i dąże­
n iam i i zapędam i ko lonialnem i po łączona jest 
tro sk a  o stacje  i sk łady  węglowe i że ich n a b y ­
cie poprzedzać m uszą in n e  n a  tem  polu zdoby­
cze. —  W ęgiel zatem  niety lko s tw arza  w ielkich 
pan ó w , ale sam  je s t n ie lada po tęgą, z k tó rą  
przyszło dziś u  n as  się liczyć, — w praw dzie  tylko 
ze względu n a  po trzeby  dom ow e, bo  zam orskie 
i ko lonia lne są do tąd  tylko m arzen iam i lub  ży­
czeniam i.

KR ONI KA.
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  2 9  stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e :  

dziś w szkole im. Staszica, ul. Skarbkowska 45. od 
godz. V .8 — ‘/ i 9 dr. Mańkowski: „Zasady wychowania 
fizycznego i moralnego dzieci*: w instytucie anato­
micznym. ul. Piekarska 52. od ^odz. V ,8 — 7 ,9

dr. Świeżawski: , 0  nar/.ąib.ieL pokarmowym ezlo- 1
wieka*: w szkole im. Mickiewicza, ul. Teatralna 15. 
od godz. ' / , 8 — 9 dr. Lisiewiez: „Prawo w życiu t 
codziennem.

Teatr lir. Skarbka: „Świat n u d ó w * , kom edja . i
PoezątPK o godz. 7 w ieczorem .

Kalendarz. Poniedziałek (29) :  Franciszka Sal. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 41.  zachód o 
godzinie 4 minut. 48.

Wieczór patrjotyczny, urządzony przez To­
warzystwo młodzieży im. Kilińskiego, zapełni! wczo­
raj wieczorem salę ratuszową doborową publiczno­
ścią , która rzęsistymi oklaskami nagradzała tak wo­
kalne, jak i muzyczne produkcje.

Z Gwiazdy. Urządzony wczoraj o w pól do 
7-mej wieczorem, staraniem komitetu młodzieży, wie­
czorek muzykalno-wokalny, z którego dochód prze­
znaczono na budowę kolumny Mickiewicza we Lwo­
wie. powiodl się doskonale tak pod artystycznym, 
jak i kasowym względem. sala bowiem była wy­
pełnioną po brzegi. Na uznanie zasługują produkcje 
wokalne dwunastki śpiewackiej, dalej śpiew p. O- 
tylji Szydłowskiej i produkcje muzyczne; kulmina­
cyjnym <.aś punktem wieczoru była deklamacja p. 
Gabrjeli Zapolskiej.

Bal na cele oświaty ludu w kolonjaeh Parany, 
zgromadził wczoraj liczne zastępy gośi i w sa­
lach Strzelnicy miejskiej. Zebrały się pierwszorzędne 
sfery towarzyskie miasta i kraju, ażeby połączyć 
przyjemne z pożytecznem. nie da się bowiem za­
przeczyć, ii mamy większy nawet, niżeli Anglicy. 
Francuzi. Niemcy, obowiązek ochraniania braci na­
szych na obczyźnie od wynaradawiania obowiązek 
stania na straży świętości mowy ojczystej i utrzy­
mywania ustawicznego związku z riaszemi zamorsl ie- 
mi osadami. Przykładem są nam. zwłaszcza w tej 
mierze niepozbawieni wysokiego, praktycznego ro­
zumu politycznego Niemcy, którzy po wszystkich 
częściach świata krzewią za pomocą szkół swą wła­
sną kulturę.

Wczorajszy bal rozpoczął się o goaziiiir 10-tej 
wieczór polonesem, W pierwszej parze szedł dyre­
ktor Tjrenkoczj z mars- tikowi, Badeniową, dąlej 
postępowali: radca Dembiński z ks. Andrzejową Lu- 
bomirską, profesor T. Ri bkowski z Mieczysławową hr. 
Pinińską, radca Białynin-flhołodeoki z baronową Go- 
stkowską. hr. Chłapowski z prezydentów™ Mała­
chowską, dr. Till z Choloderką. dr. W roński z Til- 
lową i t. d.

Obok wymienionych gości zauważyliśmy: hr. 
Borkowskiego. Marynowskieh. Boguckiego. F,pstei­
no* , dr. Marsa, dyrektora Lodzińskiegn z rodziną. 
Białasów i t. p. Par było 4 tli

Sprzedaż bukietów i kwiecia spoczywała w u- 
miejętnyeh rękach pani Terenkoczy i panny Bo- 
dyńskiej, podczas gdy pp. Schupówny kierowały roz­
działem perlącego się szampana.

Nader ładnie przedstawiały się karnety, malo­
wane pod kierownictwem profesora Tadeusza Ryb­
ki,wskiego.

Tańcami kierowali p p .: Ghoiodecki junior 1
Misiągiewiez. Batuta spoczywała w rękach kapelmi­
strza p. Karola Rolla. który utożyl ad hoc „Mazura 
parańskiego *.

Ochocza zabawa przeciągnęła się do rana.
-stroje: Badeniowa. suknia ubierana djaińenta- 

mi. Lubomirski, różowa, kryta koronkami. Piniń- 
ska, czarna materjalna. ozdabiana perłami. Br. Go- 
stkowska. se, ession ; dalej zwracały na siebie uwa­
gę : suknia żółta jedwabna, kryta gazą z aplikacją 
kwiatów, kryta secessiori pani M. i t. p.

„Bal podlotków" wczoraj w nocy w „ka­
synowej* szumiał sali. Że wspomnieniem już. że 
minął, serce się niejedno żali. Bo też czemu tak 
się spieszą, by odlecieć miłe chwile? A tam 
wczoraj na tym balu miłych chwilek było tyle!... 
Bal ten świeżość miał poranka: taki jasny był i 
biały... Jak śnieg białe sukieneczki: młodość, ży­
cie.... „ideały*. A u białych sukieneczek m o t y l  
błyszczy, jako godło!...

....Chciałbym wiedzieć, ile wczoraj serc mło­
dzieńczych się zawiodło?

+ Emil BorKOWski. Po długich cierpieniach 
y.marł w Krakowie w 70 roku życia znany publicy­
sta i redaktor „Djabla*. Emil Borkowski. Już w< ze 
śnie. bo w 15 roku życia próbował sił swoich jako 
autor. W r. 1863 brał czynny udział w walce o 
niepodległość. Około roku 1874 objął pismo satyry­
czne „Djabel*. który odrazu zyskał sobie wybitne 
w naszem społeczeństwie stanowisko, myślą przewo­
dnią, ściśle i bez zastrzeżeń patrjotyesną i dzielną 
postawą, zajętą wobec ciemięzców żywiołu polskiego. 
Moskala i Prusaka.

Przed kilku laty ciężka niemoc powaliła go aa 
łoże boleści. Chorym będąc, ciągle jeszcze sterował 
nawą , Djabla*. nie mógł już jednak na losy swego 
pisma wywierać tak decydującego wpływu, jak przed­
tem. M październiku roku ubiegłego obchodził śp. 
Borkowski 50-letni jubileusz pracy na niwie lite­
rackiej.

Wybory do sadów przemysłowych. Już
od godziny 10 rano tlun.y robotników tak uprawnio­
nych do glosowania jak i nieuprawnionych, zaległy 
rynek przed główną bramą ratusza, jedni z cieka­
wości, drudzy, których łatwo można było poznać po 
czerwonych krawatkach, dla agitacji za listą komite­
tów z stronnictwa socjalistycznego. Tak było 
aż do godziny 6 wieczorem, tj. do czasu ukończenia 
wyborów. Walka była prowadzona trochę na sposób 
amerykański, od czasu do czasu bowiem w poszcze- 
gólych grupkach, nie tylko na słowa ale i na pięści 
walczono. Po ukończeniu wyborów tłumy poczęły się 
rozchodzić, szukając ochłody namiętności wyborczych 
w gościnnie otwartych podwojach szynków i restau- 
racyj. Rezultat wyborów dokładnie jeszcze nie może 
być wiadomym, pewnem jest jednak, że zwycięży 
lista czerwona, dzięki rozmaitym środkom agita­
cyjnym jakimi rozporządza partja socjalistyczna.

Krwawą bójkę stoczyli z sobą dwaj furmani 
D. Węgrzyn i J- Ptaszek. Dobrze iuż „podchmie­
leni* wrócili do domu i tu wszczęli z błahego po­

wodu sprzeczkę. Od słów przyszło do akcji i to bar­
dzo energicznej, bo z e.iężkiemi ranami na głowic 
zgłosili się obaj na stację ratunkową. Po opatrzeniu 
ran, w największej już zgodzie udali się z powrotem 
do domu.

Z m a rz n ię te g o  18-letniego N. Susśmana zna­
leziono wezrtraj wieczorem na ogrodach obok ulicy 
29 listopada. Siissman. epileptyk o nieco przytępio­
nym umyśle, uciek) z niewiadomego powodu z domu 
rodzicielskiego jeszcze we czwartek rano. Przedsię­
wzięte poszukiwania za nim wykazały smutny rezul­
tat. gdyż znaleziono go już trupem.

Stronnictwo ludowe odbyło w sobotę walne 
zgromadzenie, na które przybyło 62 delegatów z 23 
powiatów7. Obrady zagaił dr. Bernadzikowski, a prze­
wodniczyli im : Bojko. Obiniński i Szubra. Sprawo­
zdanie p. Stapińskiego z działalności i rozwoju stron­
nictwa przyjęto oklaskami, poczem nastąpili sprawo­
zdania delegatów z poszczególnych powiatów. Spra­
wozdania le stwierdziły pomyślny rozwój stronni­
ctwa.

Panika W teatrze. Podczas przedstawienia 
„Pajaców* w teatrze Czystogórskiego eksplodowała 
lampa na scenie. Zajęła się podłoga, a wśród publi­
czności powstała wielka panika. Przytomność umysłu 
jednego z obecnych, który płaszczami muzykantów7 
przytłumił ogień, zapobiegła grożącemu niebezpie­
czeństwu.

M agistrat krakow ski uchwalił przedłożyć 
pełnej radzie wniosek Stworzenia nowego, Al oddziału 
magistratu pod nazwą wydziału dla spraw dobro­
czynności. a zarazem wniosek założenia miejskiego 
Lilira pracy.

—■ w -  ł  5
* Aejjmour teatralni/. T eatr tir. Skarbka. Dziś u 

ponieJziałeK po raz drugi „Świat nudów ' : we wtorek po 
raz 17 „ L a lk a ': w środę po raz pierwszy .Jarm ark  m ał­
żeński" (der Heiratsm arkt), Rrot.oćnw la w 3 aktach Je ­
rzego Okonkowskiego, tłómaozył J. Pieniążek: we czw ar­
tek „Goplana' ; w piątek o godzinie 3 popołudniu C.yrano 
de B e rg e ra e ': wieczorem o pół do H „Lalka* : w soliotę 
u godzinie 3 popołudniu „Sybir" ; wieczorem o pół dm 8 
„Trnviata“, wielka opera w 4 aktach Yerdiego.

f  Dr. Oskar Widmann.
U m arł w czoraj jeden  z najznakom itszych  

d jagnostów  —  cen iony  w naukow ym  św iecie le­
karskim  . p o p u la rn y  W e Lwowie dr. O s k a r  
V  i ć. m  a u  n. M usiał ten  człowiek kochać bli­
źniego sw ego niem ało, jeśli zapał jego nigdy nie 
stygł, jeśli ińgdy nie szczędził tru d u , gdy cho­
dziło o to , ab y  ulgę przynieść, ab y  u ra tow ać  
chorego, bez. względu na to , czy on bogaty , czy 
ubogi. C hory był dla niego przedew szystkiem  
nieszczęśliw ym  bliźnim , a dop iero  po tem  złym. 
albo  dobrym  pacjen tem . Szorstk im , m ałom ó­
w nym  L /w a ł śp. W id m an n  przv d iagnozach — 
tak  jest, ale to  nie była oschłość serca, ale n ie ­
cierpliw ość, że zwyczaj n aw e t tam  dom aga się 
grzecznych słów ek, gdzie nie słówek trzeba , aie 
energicznego skupienia m yśli, szybkiej pom ocy, 
szybkich czynów .

Ale n ietykn m iłość do ludzi rozpalała  w 
nim  nieszczędzącą sił w łasnych gorączkę pracy , 
niem niej niż la sz lachetna , podniecała go de 
czynu m iłość do wiedzy, w ytrw ała chęć pozna­
nia najtajn iejsze j isto ty  chorób, ab y  nińóz z 
niem i walczyć - zwycięsko. Z nakom ity  lekarz 
s a m  był chory  na se rce : serce też poznał n a j­
lepiej na pożytek w iedzy.

Śp. dr. W idm ann  u rodził się w r. 18,39 we 
Lwowie dnia IB m arca. Ojciec jego był s ta ro s tą  
zrazu w B rzeżanach, a n as tęp n ie  około r. 1852 
w  P reszlm rgu . Karol W id m an n . znany  p isa rz  
i pub licysta , był jego najsta rszym  b ra tem , ś .  p. 
dr. W id m an n , ukończywszy gim nazjum  w P re sz -  
burgu  w stąp ił w r. 1860 1 we W iedn iu  naprzód  1 
na w ydział p raw niczy, a nas tępn ie  na lek arsk i: ■ 
w n as tęp n y m  roku przeniósł się zaś do Ki a k wa .  ; 
gdzie w r. 1860 o trzym ał stop ień  dok to ra  m e­
dycyny. W  r. 1864. jeszcze jako  s tu d en t, został i 
zm arły  asysten tem  kated ry  fizjologji. k tó rą  to 
posadę p iastow ał po  koniec roku szkolnego 
1865/6." W  roku 1866 w stąp ił do .-łużt y w szpi- ' 
ta lu  pow szechnym  we Lw ow ie: w roku 1867 i
został asysten tem  kliniki chorób  w ew nętrznych  , 
przy szkole, chirurgicznej, w ro k u  zaś 1870 p ry - j 
m arjuszem  szp ita la  pow szechnego. Od roku j  

1889 był zm arły  członkiem rad y  zdrowia.  W  roku i 
1891 obchodził śp. dr. W id m an n  jub ileusz ! 
25-letm  p ia c y  lekarskiej. Jubileusz ten  w ypadł I 
bardzo serdecznie i bardzo w span iale , /m a r ły  ; 
ożeniony był z p . M ichaliną P raw eck ą . a dzieci 
nie pozostaw ił.

O prócz licznych artykułów  z dziedziny cho- j  

rób  sercow ych, w języku polskim  i n iem ieckim , i 
nap isa ł sp. dr. W i d m a n n  cenne rozp raw y  „O in ­
fluenzy w e Lw ow ie- i , O w łóknikow em  zap a­
leniu płuc*, oraz dw a znakom ita dzieła „O cho­
robach serca i tę tn ic* , y, których je d n o  wyszło 
w K rakow ie w r. 1879. „ dn ig io  w W arszaw ie  
w r. 1884.

W  la tach  1897 —8 znakom ity  lekarz Ju ł do­
centem  p ry w a tn y m  dla szczegółowej patologji i 
te ra p ji chorób  w ew nętrznych  n a  w ydziale lekar­
skim  we Lw ow ie, a n a  kilka tygodni przed 
śm iercią , t. j. 6 g ru d n ia  1899 r.. o trzym ał tu t  uł 
nadzw yczajnego profesora .

U łoża chorego czuw ała najb liższa rodzina, 
oraz lekarze : dr. K rzyżanow ski dr. W echslor. 
prof. G luziński i d r. Szpalke.

P ogrzeb  odbędzie się w środę, o godz. 3, 
z pom ieszkania ś. p. d r. W id m an n a , uh G ro­
dzickich 1. 2. n a  cm en ta rz  Łyczakow ski.

Ś. p. dr. W id m an n a  zahiła nieuleczalna 
cho roba serca. R. i. p.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
P r a g a  29 stycznia. K o m i t e t  w y k o ­

n a w c z y  k l u b u  m ł o d o c z e s  k i e g o  odbvj  po ­

siedzenie. uliy nai adzić się uad sp ra w ą  obesła­
nia konferencji ugodow ej. Ohmdy  trw ąły  p rze ­
szło t> godzin. M iększa część zeb ranych  ('św iad­
czyła się z i obesłaniem  ko n feren c ji: dal u' o m a ­
w iano  stanow isko , jak ie  delegaci klubu zdjąć 
m ają na konferencji, oraz d ano  im dyrektyw ę.
W  ciągu dyskusji, jak  słychać , głów nie kładzio­
no nacisk na to. aby  delegaci czescy uom aBah 
siv. iżby obradow ali w spólnie z m oraw skim i. 
W niosków  w cale żadnych  nie uch w alono.
' — ---- . '■ ' ! " -■■■< — .  i—  „

Klęska Anglików.
(Telegramy „Dziennika polskiego ’).
B er lin  29 stycznia. Jeden  z tu tejszych 

dzienników  ogłasza in te rw iew  z rep rezen tan tem  
po ludn iow o-afrykańsk ich  repub lik . Lew isem , któi-y 
bawi  obecnie w Berlinie. L eyds ośw iadczył, że 
B rerow ie od początku  w ojny  strac ili ty lko 212  
zabitych. 687 rannych . 200  w z ń łw h  w n ie ­
w olę. D alej w yraził ori m niem anie , że w ojna 
p o trw a długo, bo T m n sw n al nie myśli p iosić
0 pokój, an i ni< p rzy jm ie  go na w aru n k ach  
„sbró/s quo an tc bello.

L on d yn  29 stycznia. Je n e ra ł B uller te le­
grafow ał ze S p e a n n a n sc a m p  pod d a tą  27 b. m . : 
P on iew aż jgnera ł W a rre n  m usiał opuścić zdo­
by te  przezeń Spioskop, uznano , że p o n o w n y  a tak  J 
na te  pozycję jest na razie n iepo trzebny . P o ­
niew aż zaś p raw e  skrzydło Boerów  okazało się 
zbyt silnem . ażeby m niejszy oddział m ógł się 
przez nie przedrzeć, p rze to  je n e ra ł Buller skon- 
cen trow ał sw oje w ojska na po łudn ie  od Tugeli. 
nie straciw szy an i jednego  żołnierz;..

L ondyn  29 stycznia. P o ra n n e  dzienniki I 
podają  telegram , nadeszły przez L aurenzo- ; 
M arąuez pod  d a tą  24  b . m . z C o le i.so : K oinen- j 
dan t L ukas Meyer zaa tak o w ał oddział piechoty  
jenera ła  B e thony . k tó ry  strac ił 20 ra n n y c h  i za­
bitych a 15 w ziętych w niew olę.

Londyn 29 stycznia. D ep 'sza boerska, | 
d atow ana z Tugeli dnia 24 b. m. donosi n a ­
stęp u je  o w alce Boerów dla dzskania napow ró'. 
S p io n sk o p u : Dziś w środę stoczoną KdSfhła za- ; 
cięta w alka. Boerzy posuw ali się n ap rzód  krok 
za k ro k ie m : w pierw szym  szańcu pod d ało  się | 
150 Anglików . W ziętych do niewoli odesłano do 
głów nego obozu.

Z obozu Boerów pod L adysm ith  donosi d e ­
pesza z d a tą  25 b. m .: W bitw ie  stoczonej dnia 
24 li. ni. pozostaw ili Anglicy na pobo jow isku  
15(4) zab itych . S łychać, że genera ł B uller był 
c ię żk o  chory, jed n ak że  obecnie już w yzdrow iał.

L ondyn  29 stycznia. Depesza generała  
B uliere w ysłana dn ia  21  b. m. brzm i w obszer- ! 
n itjszem  streszczen iu : D nia 20 b. m. generał
W a rre n  spędził n ieprzy jacie la  z jego stanow isk
1 obsadził po łudniow y grzbiet, wzgórz, rozciąga­
jących sie od A cton H om es w k ie rnnku  zacho- i 
dn im  ku L adysm ith , przyczem  m iał ciągle na : 
oku nieprzjaeiela. k tó n  zajął silne stanow isko , j 
S ta n o w isk o /ja k ie  zajął W a rre n  było w praw dzie  j 
luożliw em  Ho utrzym ania,, ale n ieodpow iedniem  > 
za podstaw ę do dalszych operaey j. N iechętnie 
tylko zgodziłem się dnia 23 b. m . na p izedsię- 
Y.zięcie at aku na S pionskop . k tó ry  w idocznie jest 
kluczem pozycji B oerów . Gon. W a rre n  zają ł z j  

w torku na środę w nocy S pm nkop. poznał 
jednak zaraz, że tru d n o  m u będzie tam  się u- 
‘rzym ać. albow iem  toreri S p ionskopu . k tóry  p o ­
trzeba było u trzym ać, zbyt jest. wielki, a  dał się 
ta k ż e ,dotkliw ie uczuw nć h rak  wody.

P om im o  gw ałtow nego ognia nieprzyjaciel­
skiego. u trzym ał się on przez cały dzień na 
w zgórzach. W ojska walczyły z pełnem  b o h a te r­
stw em . Oficer, k tó ry  po zran ien iu  je n e ra ła  W o o d - ł  
Aato o b ją ł  kom endo, postanow ił w nocy z 24 
na 25 bn i. opuścić zaję te  stanow isko  i cofnął 
wojska przed św item .

Do obozu jen . W a rre n a  przybyłem  25 bni. 
rano  i tu p rzekonałem  się, że ponow ienie a tak u  : 
byłoby bez żadnych korzyści, albow iem  praw e 
skrzydło Boerów  zbyt było silne, ab y  m ożna się ; 
ln io  spodziew ać jego s ta s o w a n ia .  W sku tek  te- 
20 postanow iłem  cofnąć wTojska w k ierunku  na 
południc od Tugeli. W ojska jen . W a rre n a  zo­
stały ściągnięte d. 27 hm . na po łudn ie  od T u -  ! 
guli l.ez najm nie jszych  s tra t.

Sensacyjne aresztowanie.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
3 e r l i n  29 stycznia. Niezwykłą sensacje 

w yw ołało tu  aresz tow an ie  znanego w calem  
m ieście bar- Kieza i speku lan ta  giełdow ego 
S ł e r n b e r g a .  k tó rego  m a ję tek  ocen ia ją  p o ­
wszechnie na 18— 20 mil jo n ó w  m arek . S p ra w a  
ta ma n as tęp u jące  antecedencje . P rzed kilku 
tygodniam i zgłosiła się na policje p ię tn as to le tn ia  
M arja F o u rn ao o n  i opow iedziała, że została zw a­
bioną przez niejaką S te inow ą pod  pozorem , iż 
urn służy'1 m alarce K ocherow ej ja k o  m odelka. 
O bie t e ’kobiety  były tylko kup lerkam i jak iegoś 
u ana . k tórem u nieszczęśliwą dziew czynę oddały  
na pastw ę. Z je j zeznań w policji udało  się skon­
sta tow ać. że uw odzicielem  tym  był b an k ie r A u­
gust S te inberg . T en  p rzesłuchany  przyznał się 
do stosunku  z M arją. ale tw ierdził, że ona sam a 
to spow odow ała, a te raz  zam ierza go w yzyskać. 
Śledztw o .-zło sw oją  drogą, tym czasem  M arja 
F o u rn aco n  zniknęła 7. B erlina bez śladu, a  m atka 
jej zgłosiła się na policję i zeznała, żc je j córka. 
;tón> ód d aw na żle się p row adziła, uciekła 

z dom u. skradłszy kilkaset m arek. T akże ow a 
w rzekom a m alarka F ischerow a uciekła z B er­
lina. a  rafinow ana S teinow a zaprzeczyła wszy­
stk iem u. p rzyznając tylko, że bankiei S te rn b erg  
raż przypadkiem  zszedł się w je j dom u z M arją 
F o u rn ao o n . Ale jeden  z najtęższych kom isarzy  
policji berlińskiej v. T r e s k o  w zają ł się energ i­
czna sp raw ą i odszukał dwie jeszcze o fiar1.

w strętnej spółki, w osobach 12 i 13 -letnich 
dziew cząt.

Z ich zeznania w ynikało niew ątpliw ie, że 
one obie zw abione zostały przez .steinow ą i F i- 
scherow ą. jako  ofiary S ternberga. T reskow  k a­
zał natychm iast aresztow ać bankiera i staw ić 
przed siebie: S te in b e rg  u jrzaw sty  w kaneelarji
kom isarza ow e dw ie o tiary . zbladł i form alne- 
oni emi a ł :  w idział, że jest zgubiony. P róbow ał
przeczyć, ale kom isarz polecił go natychm iast 
odstaw ie do M oabitu. R ów nocześnie aresztow ań,) 
S teinow ą i m atkę  \Iarji F o u rn a co n : ta osta tn ia  
zeznała, żc fałszywe -zeznania co do jej eórki. 
okupione zostały przez S ternberga  znaczną kw otą 
pieniędzy. M arja F ourm u on w yw iezioną została 
do In sb ruku .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z Finlandji.
K els in g ffo rs  29 Stycznia. S e j m  frf i -  

l a d n z k i  o tw arty  został m ow ą b o n o w ą , która 
zapew nia , że w niesione projekt*7 ustaw  są  p rzy ­
go tow ane jedyn ie  w in teresie  i dla d o b ra  k r a ju : 
dalej zapow iada m ow a zastosow anie środków  
przeciw  em igracji, spow odow anej n ieurodzajem , 
m ówi o konieczności w zm ocnienia arrn ji i w y­
m ienia inne  sp raw y, k tó re  będzie m iał do za 
ła iw ien ia  sejm  tin lanazk.. D alej pow iedziane jest 
tam , że rząd nie m oże w żaden  spusob  do p u ­
ścić. ażeby  trak to w a n o  w sejm ie sp raw y  ogól- 
no-państwow-e. S ta ło  się to  na poprzedn iej se­
sji. pow tórzen ia s ię  zaś tego rząd  znieść, by nie 
mógł.

N astępn ie  przem aw ia li, rep rezen tan ta  czte­
rech stanów . R ep rezen tan t sz lachty  oświadczył, 
żt iiu tonom ja k raju  je s t rzecZą uboczną (?).

A l t y  b iskup  dowodził, że rządy  p ow inny  
się odbyw ać w  duchu  zupełne j-sp raw ied liw  ości.

R e p re ze n ta n t s ta n u  rnicsiCzańslriegG ośw iad­
czył, że lud filandzki tylko przez zu p e łn ą  sw o­
bodę w7 spe łn ian iu  sw ych zadań  ęyw ilizacyjnych. 
m oże odpow iedzieć -w oim  obow iązkom  wzglę­
dem  R osji. N a koniec rep rezen tan t s ta n u  w ło­
ściańskiego wywodził, że em igracja fin landzka 
m a głębsze p rzyczyny , k tó re  u su n ąć  należy.

Strąjki.
B r i i X  29 slyc7.ńir.. Noc przeszła spokojnie; 

wczoraj w w ielu  miejscach odlały s it zgromadzenia.
W ie d e ń  29 stycznia. W  sobotę po połu­

dniu odbyła się rada gabinetowa, na której minister 
sprawiedliwości br. Spens-Boden zda] sprawę o  sy­
tuacji w .norawsko-szląskich kopalniach węgła.

W ie d e ń  29 stycznia. „S onn . u . M ontag? 
Ztg. “ donosi z p m gi, że w '2 o ra j przed  i d o  po ­
łudn iu  zaszły na kilku p u n k ta ch  m ias ta  zbiego­
w iska, urządzone przez zw olenników  d ią  P o d -  
lipiiego. Szczególnie w ielkie rozm iary  p rzyb ra ło  
zbiegow isko po zam knięciu o  g. 5  p o  p o łu d n iu  
zgrom adzenia socjalno-dem okratyeznego . Celem  
u trzym an ia , porządku , w yruszył oddział policji, 
u gdy z tłum u poczęto rzucać na niego kam ie­
niam i. policjanci wydobyli pałasze i rozprószyli 
d em o n stran tó w . Nikogo ani liie ram om ., an i 
aresztow ano .

Do tego sam ego p ism a donoszą dalej z P rag i, 
że od dziś poniedzia łku  zam knię te zostaną 
wszystkie szkoły ludow e i w ydziałow e, a to  z p o ­
w odu. iż dla b raku  węgla niem ożliw em  je s t do­
sta teczne o palan ie  izb szkolnych. W  d n iach  n a j­
bliższych m a ją  być zam knię te  także szkoły śre ­
dnie, a zna jdu jące  się w tych  zak ładach  zapM«y 
węgla, m a ją  być miedzy ubogich rozdane.

P a r y ż  29 stycznia. P om iędzy  w ybranym ; 
przy  w czorajszych w yborach  do sen atu , zna jdu ją  
się F reycinet. Lufow e. P o iy ier i m in istrow ie. 
W  27 okręgach  będą m usiały być p rze p ro w a­
dzone ściślejsze w ybory. L iczba w y b ran y ch  re ­
pub likanów  jest p raw ie  zupełnie taką sam ą. jak  
dotychczas. Ze s tro n n ic tw a  nac jona listów  w y­
b ran o  jedyn ie  generała  M ercier.

N a n t e s  29 stycznia. G enera ł M ercier zo­
sta ł w ybrany  do sona Lu 703 głosam i. K o n trk an ­
d y d a t o trzym ał znledw o p o n ad  200  głosów.

W ie d e ń  29 stycznia. Kierownik minister­
stwa skai-rbu zamianował w etacir urzędni­
ków katastru podatku uruntowego, geometrów ewiden­
cyjnych I. klasy: Jana Zeinbrzyckiego, MTaóysławs 
Rylskiego. Maurycego Korna i Stanisława Lóschft. 
starszymi geometrami ewidencyjnymi 11. klasv w 9 
klasie rangi.

W ie d e ń  29 stycznia. „Fremdenblatt* do. 
winduje się. że radca minist.erjalny w ministerstwie 
wyznań i oświaty. Fryderyk Wolsersgriin-Stadler, zo­
stał mianowany szefem sekcji.

P r lm k c n a u  29 Stycznia Wczoraj odbyło 
się złożenie na wieczny spoczynek zwłok matki ce­
sarzowej niemieckiej, księżnej szlezwicko-holsztyńskięi.’ 
a to w obecności cesarstwa niemieckich i licznych 
krewnych zmarłej. Wśród wieńców znajdowały się 
także wieńce od cesarza Franciszka Józefa i cara 
Mikołaja.

Nadesłane.
(R eljrtky U nie pnohoaz1 od redakcji, k tóra też n ie bierae 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności,.

D r. d e n t y s l a

W i k t o r  J a n k o w s k i
Lwów ul. Retmańska 1. 6

le- z; ałturoby jam y ustnej, w konuje plombowanie, wyj­
m owanie zębów bez bołu, u wsbtw iau.e sz tu cz n y ^  w k#» 

czuku i w złocie bez płyty.
Z prowincji reparatury  uskutecznia =ię o d w o d u -. 
Przyjęcia przez ,-ah dzień.
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_  Podły! podły!

d " ^ c h w i t a .  usłyszał krzyk stłumiony, 
zlakl s ^  o M arję-Rótę powrócił i był obecny

X ,  2 i * 2 + .  ' h 7“ * t  " ■
działa go wcale.

A teraz, on także znał tajemnico serui 
,wei u f  rzeczonej, wiedział, dla czego go odrtą- 
ciia i kocfeał ją  za to jeszcze więcej.

P iotr Ragon poznał Marcigmego i stanął 
przed nim wyprostowany.

Siady słabości gdzieś się podziały. Niena­
wiść pali się w oczach, domyślał się bowiem, 
że Marcigny był świadkiem ostatniej sceny i co 
zatem idzie, zna jego nlegodziwość.

Marcigny z całym spokojem przemówił:
— Słyszałem wszystko... Oddaj mi listy 

natychmiast, nędzniku, tchórzu!...
Ragon zrobił minę pogardliwą.
.— Nędznik, pozwalam... Ale tchórz, to 

luna n e c i...
— Listy...
— Nie dostaniesz nigdy!
— To cię zab iję !
— Albo ja  ciebie...
— Dziad i godzina?
— Zaraz.
— Nie posuyam y broni.
— W ejdt na tę płaszczyznę. Są tam — 

widziałem jakem przyszedł — dwie fuzye poje­
dynki, należące zapewne do pasterzy. Użyjemy 
tych fuzyj do pojedynku.

— Bez świadków?
— Nie potrzebujemy świadków.
— To nie wszystko. Potrzebuję tych listów. 

Jeżeli ja cią zabiję, nie chcę, żeby je przy to ­
bie znaleziono, a ja sam czuję w stręt do ob 
szukiwania trupa...

— No, więc?
— Listy te będą należeć do trgo, który 

wyjdzie z życiem.

t' 9® • ich me k- . *
s e m  M a t y n i  “  b ia \ i ,  1 *  

O bydw aj by

*eby cza 

pW no, Jecz spo,

C fl '■
"  ' . j —o«i j« zginę, nie chcę. żebyś

. , ftmb&:»°'**' Jeżeli lT’ nie chc«' żeby tonie 
. • żem fc‘9 zamordował.

° ”_  Czekajmy powrotu pakerzy czy m y -,

ś h w y c b .^  triflba note* > *

I  W y d ^  '  • ołówek P

** . -«*y kartkę z notesu i pisz.
Aagon w ypełni żądanie Marcignego.
— Jużeś gotów?
— Dyktuj!
Marcigny mówił wolno, wsparty na lufie

fuzji.
„Pojedynkowaliśmy się uczciwie, lecz baz 

świadków... Ażeby żadna kara nie dosięgła te­
go, który zabije przeciwuika, podpisaliśmy 
obydwaj z dobrej woli tę deklarację*.

-r- Teraz data i podpis.
— J u ż .. Na ciebie kolej...
Marcigny podpisał pewną ręką.
Potem rzucił papier na ziemię i przycisnął 

kamieniem.
Porachowali kroki: wybrali miejsca pod 

drzewami.
Marcigny podniósł głos:
— Ragonie, wzywam cię po raz ostatni 

W imię honoru, oddaj listy dobrowolnie...
— Nigdy! póki żyję!
— Zatem sam chciałeś tego.
— Kto da hasło?
— Óim a w ybije ?araz na kościele w Al- 

berlT ille...
— Więc co z UgoP
— Za czwartem uderzeniem...
— Stizelimy jednocześnie, rozumiem ..
Umilkli; spojrzeli na zegarki. Księżyc o-

świecał łagodnie okolicę, przy tem świetle zo­
baczyli, że minuta dzieli ich tylko od cza*u 
umówionego.

Stali sztywno,, z okiem blyszczącem, z bro­
nią wycelowaną.

Naraz z głębi doliny doleciał srebrny dźwięk 
z. gara.

Przy czwartem uderzeniu, Ragon zmierzył 
i wystrzelił.

Marcigny poczuł koło czr la świst kuli. Lecz 
me zos?al trafiony.

Ragon wydał okrzyk wściekłość Był teraz 
na łasce rywala.

Marcigny nie zmierzał aię, nie strzelał.
Zbliżył *ię wolnym krokiem d:» Rugona.

■ I

I
Ragon wyjąkaj .

" • ■ i  d .  mnie ,
Mordercoł Morderco! °P u«czasz miejsceP...

I
rękami w y c ią g n ię ta *

. a l t do

, - cofał się
brzegu przepaści.

Marcigny przemówił i . -
twoje d — i f

jestem morder-'- sm utkiem:
Po<ł-* -o mnie należy, lecz ja nie

- -4...
„<u mu fuzję nabity.

— Masz, zabij się sam I Umarłego będę cię 
żałował...

Ragon machinalnie wziął fuzję.
Teraz mógł zabić Marcignego, lecz okrutna 

ta myśl nie : rzyszła m i do głowy.
Przed oczami przesuwa mu się w tej chwili 

cale jego życie złamane... On nie może już od­
kupić przeszłości, być szczęśliwym... zapomnieć 
miłości dla Marji-Róży...

Skłonił głowę i rzekł:
— Dziękuję! O tak, żałuj mnie, byłem bo­

wiem bardzo nieszczęśliwy... — dodał ze Izami 
w oczach.

I ręką pewną ujął fuzję, oparł a gałąź, 
szarprął; wystrzał zbudził dalekie echa w gó­
rach.

Ragon padł bez żyda. Kula przeszyła mu
piersi.

Marcigny blady,7 stał jakiś czas na miejscu.
W końcu,' c’uwiejąc się, podniósł papiery, 

zawierające złowrogą tajemnicę i cisnął je w 
dogorywające ognisko.

Przy trupie Ragona składa kartkę, którą 
podpisali obydwa prced pojedynkiem.

— Ci, co znajdą Ragona, znajdą także i 
kartkę... sumienie n ic 'm i nie wyrzuca.

Odchodzi spiesznie, spojrzawszy raz jeszcze 
na miejsce, gdzie rozegrał j i ę  cichy dram at po­
między tymi dwoma wrogami.

Ragon nie skończył otłrazu,
Uniósł się n& rękach,Opatrzy błędnie, wy­

sila się, chce się podnieść,.,
Lecz upada z powrotem, stacza się, trafia 

na brzeg płaszczyzny i leci w próżnię.
Na dn<e przepaści jest już tylko inasą 

krwawą...
Nie żyje !
Upłynęło pól godziny, a nic nie zamąciło 

ciszy ustroni górskiej.
Potem ciężkie kroki obsuwają kamienie na 

ścieżce i zbliżają się ku płaszczyźnie.
Ukazuje się dwóch ludzi z naręczami su­

chych'gałęzi i podsycają ognisko.
Czerwony ogień bucha i oświeca icb 

t-tarze,
To Goliat i Bastyi, skt ńczyli służbę woj­

skową i oddają się ulunionemu myśliwstwu.
Wynajęli dwie fuzja u puszka rza w vAi-

w t n l ? 6’ D* k u Pilf k«l.wyprawę myśliwską.
, . z f ^ w j a j - ą c  ogień, Goliat .p USll 
£ * , t ą  fuzyj, które, odchodząc, oparli 

mema na miejscu. Leżały 
giur końcu płaszczyzny.

— To dziwne! — rzekł:
Podnieśli i oglądali, naraz
— Wystizelone!
Kapiszony spalone, kul nie było
Roir V fe .,dwa ,trza ,y> które słyszeliśmy 

łesie Belio-Etoile, prawda Bastyl?
— Tak powiedziałeś /

TrrehT i ^ n S ^ D  *arŁ J*ki0*oś pastuszka, lrzeba je nabić... Przy świetle '
się trafi lis...

Po wloźeuin

prochu i puścili się na

spostrzegł na- 
o drze- 

na ziemi, na dru-

Bastyl zawołał

w

księżyca może

na ziemi

. . .  . kuli, wsypm in prochu, spo­
strzegli, że me m ają przybitki.

Spojrzeli na siebie zalrwożeni.
— Co robić? Żeby choć kawałek gazety?
Goliat Oglądał się dokoła, jak  gdyby miał

t a a t o Ł  *  p M j a \  t0- rae* °  m“
Naraź spostrzegł okilka kroków 

jakiś przedmiot Liały.
Podbiegi: Dyla to biała kartka, wydarta 

z notesu Ragona — z wypisanem ołówkiem 
zeznaniem Ragona i Marcignego.

— A ch ! papier, a to szczęście.
Goliat nię>pojrzal, czy było co napisane, 

przedarł kartkę na dwoje, podał połowę Ba- 
stjlow i i obydwaj przybili naboje.

Po nabiciu fuzyj, wyjęli z torby chleb i 
szynkę, zj 'dli z apetytem, popili wódką, poło­
żyli się pod skałą i niebawem zasnęli.

Prawie pod icb nug«mi, w dcle.spał aaem 
wiecznym dawny ich porucznik.

Rano, przededniem, obudzili się i odeszli.
Nie przyszło im do głowy, że w przed­

dzień odegrał się w ttm  miejscu straszny 
dramat,

V.
nowe nieszczęście.

M arja-Róia uciekła, bezprzytomna prawie 
i myślała, że ją  gonią i że nędznik, którego
znieważyła, będzie chciał się zemścić.

Zaledwie uszła kilkanaście kroków, natknęła 
się na dwóch mężczyzn.

To Fryderyk i Michał.
M arja-Róża! M arja-Róża! — wykrzyknęli 

obydwa.
Rzuciła się do nieb, nie wymówiwszy 

rłowa.
Fryderyk nie pytał o nic, wziął ją  w silne

ramiona i zaniósł do Blanc-Chemin.
Marja-Róża patrzyła na opiekunów nie­

przytomnie

— M arjo-Różo! dziecko moje!
— Zostawcie mnie sam ą — mówi w koń­

cu — błagam, zostawcie... nie pytajcie o nic. 
nie róbcie wymówek...

— Jedno tylko... Zkąd w racałaś? Znaleźli­
śmy clę w stanie godnym politowania... Po­
wiedz stówko, coby nam odsłoniło tajemnicę 
twego serca...

Dziewczyna przyzywa na pomoc odwagę, 
żeoy skłamać, tak, jak odtąd zawsze będzie 
kłamała.

— Zabłądziłam. Noc mnie zaszła, zaczęłam 
biedź... upadłam...

Fryderyk i Michał spojrzeli na siebie ze 
smutkiem. Dorozumieli się, że dziewczyna nie­
prawdę mówi.

Michał po raz pierwszy odezwał się surow o:
— Poczekamy do ju tra... Lsci jutro. Ma- 

rjo - Różo, zrozumiej to dobrze, musisz nam 
prawdę powiedzieć... musisz zdać sprawę z twe­
go postępowania...

Uspokoiła się dopiero, jak ją  samą zo­
stawili

Lecz kiedy zastanowiła się nad położeniem, 
poznała, te  nigdy nie będzie mogła dać ża­
dnych wyjaśnień opiekunom . Skazana byh na 
wieczne kłamstwo.

Stanęła w oknie otwarłem  i puścił® wo­
dze smutnym myślom.

Z i kilka dni będzie żoną Ragona. Nic ją 
od tego n im częścia  nie uwolni... Do ostatniej 
chwili liczyła na jego uczciwość... napróżno...

Pod oknem żwir zatrzeszczał, potem głos 
Michała i Fryderyka.

Zamknęła okno.
Patrzyła za nimi z pod uniesionej firanki.
Od czaau do czasu podnosili głowy i pa­

trzyli w okno M arji-R óży. Oni zapewne nie 
spali także, wyglądali znużeni, a głównie Fry­
deryk.. .

M arja-Róża patrzyła na niego za ze rusze­
niem i powtarzała do siebie:

— To on jest moim ojcem!
Naraz przystanęli i nasłuchiwali, obróceni 

w stronę ścieżki, wijącej się kręto na gór 
wierzchołki.

Z ogrodu, murem opasanego, nie mogli nic 
widzieć, lecz M arja -R óża z okna pierwszego 
piętra ujrzała orszak górali, pasterzy, drwaii 
schodzących w d ó \ a w pośrodku dwóch luózi 
niosło kogoś sztywnego, z twarzą ukrytą, na 
noszach z gałęzi bukowych.

W górach bywają częste wypadki.

(Oiąg dalssy nastąpi)

Doni es ieni a  r o z m a i t e
ps 17,  centa od wyrazu.

Cakieraia Lewickiego w Rze-
p rak tykę.

•zowie poszukuje ucznia na  
39

n ó w io ł ła n iD  elektryczne, oraz s i ę  prze- 
U ilf lE U E H iE  nośną u ządza Fabryka 
dynam om aszyn i .  X o l b u s z e w s k i e g  o 
w Bełzie po m ożliwie najniższych cenacb, 
p w ną ilość m aszyn m a zawsze n a  sk ła­
dzie gotowych. Stacja kolej i poczt, na 
m iejsca <0

D n u  ulicy Kurkowej 5 T rzy  pokoje 
• T ł J  z n yżą, przeJpokojen i kuchnia, 
dwa pokcje z kuchnią i jed ss  pokój z ku­
chni I zaraz do wynajęcia. 52

kawalerski z w iktem  lub bez wi- 
ktn od 1 lutego Karm elicka 8 1 p.

p o k ó j

Rentowni Pewna lokacja kapitału ku-
n s u i u w  a ,  p Dem pięknej kamienicy 
przy u'icy Kurkowej, najzdrow otu ejszej 
części śródm ieścia Lwowa Gotówki po­
trzeba około 20.000 złr. reszta hipoteka 
V> jjaśn ien ia  udzieli Timoftiewicz Krosno.

DC ał pół f  AUTY niezrów nanej dobroci 
•W  B I. kilo ™ * n  I arom atycznej, do na-

Leonarda Saleckiege
Lwów, B a t o r e g o  a .  — 5-kilowe wo 
reezki fra: co wysyłam do wszystkie 

miejscowości. 13

Ciągnienie już w  sobotę I

1 główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  tom wartotci 
2 ultimę l y p e  p  20.000 kom r t t ic i

i t, d. i t. d.

które wszystkie pa strąceniu  20"/„ wypłacane są gotówką, przyjdą jeszcze W 5 ciągnieniach

Wielkiej Loterji Dobroczynnej
Na dochód  s to w . pcl k lin icznego  (sz .italu ) do w y le g iw an ie , a ksż  ;y los g ra

bez dop łaty  jeszcze w e w szys kich  5 c iągn if n i n  b. 3 0 0 8  1 1

J&S&. I W  3* lu t(“S0 1900. - I M ,
Losy tylko po 9 Ę T  1 k o rtm if l  " T p ®  S1t  d0 nabycia w Biurze loteryjuem  1 Spieigasse 13, i do. 

m ach bankow ych: Kitz *  Stoff, M. Kb.rfeld, M. Feigenbaum , Bank i k aD to r  wym iany (Kilińskiego 2), August 
Sche lenberg i Syn, Sokal k  L ilien i K antor wym iany Samuely & Landau, M. Jonasz , Gustaw Max.

U L I C A  P I K K A B Ś K A  3.

Wyborne

PIWO PILZNEŃSKIE
z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o

P i w o  W o j n i c k i e
z browaru Wgo Zygm. Jordana,

do sabycia na szklanki, flaszki, syfony I beczki
z odstawą do domów lub  na dworzec k> lejowy.

terania Reprezentacja na Galicje
Krzysztof Janowicz

Si l - a o  T e le f o n  n r .  4 1 0 .

U L I C A  P I E K A R S K A  3.

3 0 0 0 0 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 3 0  ) : o o o c o c o o o o o o o o o o o o o o
a

Z a ł e ż e n y  w  r o k u  1 8 0 3 .
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y

pod flrm ą: 12

AUGUST SCHELLENBERG i SYK
we Lwewie, ulica K aro li Ludwika liczba I,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety
i poleca do ciągnienia 1 lutego 1900

P  R  O  E  S  Y
na losy państw , z rokn 1860 całe po 30 koron za sztukę, na^losy państw, 

z roku lh 6 0  (piąte części; po 9 koron.
Główna wygrana Koron 600.000 (względuie 5 część).

W ydawnictw o gazety losowań .NADZIEJA* p renum erata  roc ina  koron 3 40 
r na  prowincji koron 3 60.
lO C roO O O O O O O O O G O O O O O O O O O O O O O O O  IOO OOO OOO OOO OOO OOOO C

L 185/98 
pr.

K O N K U R S .
* rezjdjum  M agstratu króla stoi. miasta Lwowa rozpisuje niniejszłm 
konknrs na jedną po dę lekarza miejskiego, ewentualnie jedną posadę 
asystenta sanitarnego, tudzie ż na jedną posadę lekarza okulisty, każda 
z tych posad w X. randze etatu urzędników Gminy i  płacą rocznie 
2200 koron, dodatkiem aktywalaym 480 koroi, ryczałtem na dorożki 
300 koron i dwoma podwyższeniami płacy po 4 -th  względnie 8-mlu 
latach służby na tej samej posadzie o 200 względnie 400 koron.

Podania, zaopatrzone w załączniki, udowadniające uzdolaienie 
kandydatów do tych posad, wnos ć należy do Prezydjum Magistratu 
w godzinach urzędowania w terminie do 15 lutego 1900.

Go do obowiązków lekarza okulisty informacji w myśl uchwalo­
nej instrukcji udzieli Fizykat miejski w godzinach urzędowania/

87 1 - 3

Wb Lwowie dnia 24 stycznia 1900.

W o d y  M in e r a ln e  Ź K Ó O Ł A  R Z Ą D O W E

YICHY_ _ _ _ _ _ _ _ CELESTINS
GRANDE-GRILLE, HOPITAL

Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła.

III PwiorfwipIlńlAt 9 boczoa Kalecza p o trzebu ję  wygodne zdrow e psmletzkasie
I I I .  r r iB U riu llU IT  obok Sem inaijum  I ■ od Marca, Kwietnia lub Maja 6 — 6
2 i 4 pokoje, przedpokój, spiżarka i ku- I pokoji z przynależytościami. O ferty Prze-
ehnia. 38 | m yiław  Szulc 3 Maja 11. 50

Fabryka maszyn i odlewaruia żelaza
E. BREDTA I S"' W  OTTYNJI

(między Stanisławowem a Kołomyją)
zatrudni i  4C0 robotników  i w yrabia :

M b . z y n y  p a r o w e  do 150 kosi s i y  i u r z ą d z e n i a  t r a n s m i s y j n e  lek­
kiej i pięknej konstrukcji, k n tły  paraw a wszystkich system ów, tp s ra tB  łsłmzbs I niedzlBBS,
rezerw oary, pom py do ru ch u  rę m e g o , p /so w tg o , parow ego itd. M a s z y n y  t B l d l e a e  
Kolty lokomobilowe, m aszyny i narzędzia do głębokich w lsrceń U rząd z tlia  raflaerji nafty
i cegielń jarow ych .

S p e c j a l n o ś ć  1! Kom pletne e rząd zsali ta rtak ó w  parsw ysk, a  w ssciagólnosei ;
K om pletne u rz ą d z sa u  garzsla  rolniczych i przem ysłowych, f a s ry l  
spirytusu I d r s id iy  i rekonstrukcje takich zakłbdow na  najnowszy 
system . y f l T  Najnowsze, najtańsze i najlepsze A p tra ta  do d u ty -  
laoji zacierów , du ruohu ciągłego I perjsdyoznsgs z d e f lsg aa ta re n  
p a teu tow auyn  w A ustro - W ęgrzech i Nieunczteh system u lirm y 
, k  Sm-.dt i Syn w NaueD koło Berlina*, od której w yłąozau p ra ­
wa wyrębu I sprzedaży na m onarchię A ustro w ęgierską nabyliśm y.

Sam  dsilegm ator patentow any daje się zast sow sć do apa­
ra tu  odpędowego każdego system u, przycz>m wygrzewaez zacisrn i 
kolona spirytusow e — przy aparacie do ruchu  ciągłego — a  alsm  
bik i M erze  przy aparacie do ruchu perjodycinego, stają  s ą zu- 
pełnia zbędne, a  uzyskana za nie cena obniża koszta isk u p n a  p a ­
te n to w a n ia  deflegm itora  do m inim um

D sflegm ator patentow any pow inien »ię znajdować w każdej 
gorzelni Gdzie alembik lub talerze w ym agiją  odnow ienia, korzy 
stn ej wypadnie zaniechać odnowienia, a  zastosow ać defl gm ator 
patentow any.

Nasze a p ara ta  do destylacji zacieru do m ch u  ciągłego z deflegm atorem  patentow anym  są  w ra th n  w gorzsłn larb : 
1) Wp. Stefanji z Lew andow skich Łomnickiej, Leszczków, poczta W aręż. 2j Wp. Stefanji z Lew andow skich Łom nickiej, Suli­
m ów, pocz a W aręż, 3) Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczt, Czortsów. 4 )  W p Józ. T hom a i Syna (ze Lwowa), Z łota Sło- 
boda, do ruchu  peijodyczrsego 5) W p R om ana Krzysztofowiczs, Karapczyjów, pocztr W aszkewca nad Czeremzenioszem

_____________________________P r o s p e k ty  I l u s t r o w a n a  I k o s z t o r y s y  d k riw o  i o p ła c o n a .___________________ 7 7  1 12
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w restauracji

N A F T U Ł Y  T O E P F E R J
ulloa Trybunalska I. 12, dom w łasny ,

w o ln a  d o s tać  osdzlonnls o godzi n ią t ,  r a n i  
gorąoo śnlndanlS

C E S O I K:
Ploozon w lsp rzsw a z k apustą  . 16 ci.
81oksao płuoka . 12 „
Flsozkl .................................................... 12 „
R ó lka  o lsląoa z o h rzan sn  10 ,,
K lsłksaka  z ohrzansm  . # „
K a w i o r ................................................................20 „
Dblad w abonamunolo . . AS „

W szelkie napitk i w nnjlopszyoh pntunU oti 
po oona-h nalum larksw aśazyeh: dla pewnolol 
io  poohodzą z moloj rootaurno)!, dn ję odbloi - 
oom znaozkl. Uajlopozo WIUA po oonaoh MJ- 
ta lpzyoh , począwszy Od Al o t. Htr.

Z wysoklom pow alaniem
N a f tu ła  T o e p f e r .

X i d d b b d l ±
Smalec bezwonny y S  32  ct.

Leonarda Soleckiego
i • Batorego 2. — Na prowincję 
odsyła się odw rotnie 35

Pończochy, skarpetki, ręka­
wiczki, pantofle, buciki,
śniegowce, bielizna dr. Jae- 
gera, kamasze dziecinne, 
damskie i męskie w ybór 
olbrzymi, ceny fab yczne!

Gtirski i Szydłowski
L w ó w  plac Marjacki 1. 8 

róg  Helmańsk ej.

$ r
| ^  N aturalni (

WINA
węgierskie, anatrjaekia, 
reńskie, francuskie, hisz- 
pańskie w najlepszej jakości ( 

p a lto t haudsł herbaty

EDMUNDA filEDLA
w e  L w o w i e  

płau Marlaokl I łu h a  10.

tilko  
w Handlu 

we Lwowi

Znakomity koniak

dandluylk° Leonarda Soleckiego r»- łon Qijwi(i<!ki
w o w i e  ul. B a t o r e g o  1 . 3 .  leca  u Q l l  U l i n l U u Ł l

francuski, Kura­
cyjny, odznaczo­

ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 5 ° , pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł. 
Do nabycia tylko 

w Handlu 
wa L i

L w ó w ,
K m ita  16

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 18D9-
De Lwewa przyehedzą:

Krakowa 
Podwoloczyak (alów. dw.)

,  n a  Podzam cze 
Tam opola-Kopyczyniec 

uoBorok W .-Grzymałowa 
Jarosław ia  . . . .
Czemicwiec-Itzknn . .
Chodorowa-Podwysokiego 

x Stryja, Ławocz. Bndapesztu 
Stryja, Lhyrowa, Suche; (f)
Stryja, Stanisław ow a .
H s ł z c a .............................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ........................
B rzuchowic . . . .
Zimnej W ody 7 ’10 r. 1 
Pociągi pospieszne (Schnellzuge); § od 

O od 1/6 — 1 5 /9  ♦  1/6— 15/9 w  dni

Pociąg hyskawierny odchodzi ze Lwowa o

rano przedp- popoł. wiecz. noc

6 00 9-00 1-80* 6-10 9*56
3-30 8 0 6 2-36* 6-40 10-26
3 0 5 7-44 2-20* 5 1 6 10-08

2*35* 10 25
3-30 2-35 6-40

11 15
6 10 11-66 1-50* 6-20 to-io

11*55 6-20 10*10
7-65 10-33
7-55 | 1-40 10*30
7-65 1*40 12 10

3*15 5 55
?7-40 1 0 1 7-68 jj 9 21D
6-50" 8*15 ■6 65
6-00 9*00 11*15 6-10 9-56

1 /5  3 1 /6  
p o w sze d n ie ;

od
t t

Ze Lwawa sd u h sd zą :
do K rakow a........................
do Podwołoczysk z gł. dw 

,  z Podzam cza 
do T arnopola ■ KopycZyniec 
do Borek W .-Grzym ałowa 
do Jarosław ia . . .  
do Czerm owiec-Itzkan . 
do Ch odorow f -Podwysok. 
do Stryja, Ławocz. Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej„(fj 
do Stryja, S tanisław ow a 
do Bełżca . . .  
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janow a / 9-46 wiec. f t  
do B rzuchowic 2-51 * n. ś. 
do Zimnej W ody 3-20 * ,

16/9 3 0 /9  co dzień, a  od
od

6

rano przedp popoł. wiecz.

4 10 8-45 2 55* 6-40
6 16 9-35 155* 7-20
6-80 9-58 208* 7-42

9-86
9-85 156*

5 2 6
6-80 9-46 2-46* 6.26
6-80 9-45 2-45*
6-20 7*00

9 1 0 f 3-05 7-OOJ
9-10 7-00

1 0 1 0
1 0 1 0 7 1 0

9-26 12-50ft 3 1 6 6-604
5*50° 1 0 1 0 3-26* 7 1 0
4 1 0 8-45 5-26 6-40
1|5 —15/9

1/6  — 1 5 /9  w n iedziele  i ż w ię ta ;
i od 1 6 /9  — 3 0 /9 ;  * od 7 /5  1 0 /9 . 
godzinie 8'30 rano ; przychodź do Lw ow a o godzinie 8 1 5  wieozór

niedziele i 
38 od 1/5

noc 
(10-59 
1 1 2 5 )  
11‘10 
11 32 
11-10 
11-10
(19*40
13 36

/ •  i»tl 
\*»H1
i r -5 0  
iw  ię U ; 
- 3 1 / 5

5 T-*?j ? Pa r - t s - V f V. rp-r f y \ TH?*}' S t.


